
Numer teief.
1024

Abonamer* n agentów i na 
poczcie 2,30 złote miesięcz.

Pismo poświecone sprawom G.SIąska oparte na Numer teief.
gruncie narodowo-polskim r.iezaieżne w polityce 1024

OŚĆ*
O i ł

Wydawca: J a n  K u s t o s ,  K a t o w i c e ,  u l i c a  A n i r z e i a  14, I piętro prawo. 
Redakcja: nl. Andrzeja 14. — Redaktor przyjmuje od 8—1 dopoł.i o d 21 2—5 popot.
—  ■ tm  I I I M  1̂ 1 —1 I —  ■ ■  »W  I ■ - r ■  -.n n~ I I  ■■

OśO Reklamy i  Ogłoszenia: 1 str. 4l ’ Z!
0 5 0  - ;/2 r‘.r. 250Zi., 1/i  r. i^OZl.. ke str. 80Zł

Ćadłik/ buduje w ofórebie K. P. Kraftów
kole e i dworce za pien ai ze lojew r Saskiego

M aiopoianie a szczególnie ci z Krakow a posia
dają wielką buzię a pracują według zasady: „der Pa
lie-lisim as hax_ zum Fenisiter hinaus." Niema 
może „akątka w całej Folsce, gdzleby tych ,:,faohow- 
ców“ nie było. Wszystkie zachodnie ziemie Polski 
już ufundowały z własnych funduszów statki, latawce, 
awjonetki, okręty, no i nawet łodzie podwodne. Kto 
się na to nie zdobył, to naturalnie Małopolska. Ma
łopolanie sa bowiem tylke na to, zebj w innych dziel
nicach współbraciom culeb odbierać, tłuste posady 

. obejmować, wysokie gaże pobierać no i wreszcie nie 
zapomnieć o premjach i remuncracjach.

Gdy wyjedziesz poza Dziedzice w stronę Bielska 
lub Wisły, to jeszcze widzisz z czasów austijackich 
podbudowane ohałuoki, które m ają p rzed staw ić  

dworze". Co wyoudowiano nowego, to wszystko 
ze skarbu W ojewództwa Śląskiego. A  potem K ra- 
kauery, przyzwyczajeni do k. u. k. G ‘mutlićhkeit cheł
pią się z tego, jak  to ładnie wygląda idh odreb D. O. 
K. P. Kraków . Z W isły buduje się, żeby Pan Prezy
dent mógł zajejejhajć do piątego swego zamku, który

ma według projektu kosztować 1/4 miljcaa złotych, a 
co się płaci oczyw iści; z p’eniędzy W ojewództwa 
Śląskiego znowu, tor kolejowy. . Ponieważ owa kcle , 
musiałaby iść po górach, dlatego się będzie budowało 
w górach. 80 metrów pójjdjzije ta kolejj przez wiadukt. 
Rzeczą jasną jest, że p ó łto r . miiljona Złoty ch na wy- 
budowę te j kolei nie w ys tarczy, a kolej i cały teren 
należy również do D. O. K. P. Krabów , ale pieniądze 
na to daje „bydło górnośląskie i chamy górnośląskie", 
jak nas to ślicznie kcchani bracia r Małopolski nazy
waj^. , .

Pomiędzy W isłą i Istebną buduje W ojewództwo 
śląskie olbrzymie sainatorjum w górach, co wediug 
projektu ma kosztow ać na razie 4 000 000 zł. Już 
zagriiźliczyli Bystrę, zażydzili Ustroń i Zakopane, a 
teraz jeszcze chcą zag nźliczyć Islebnę wzglęanie 
W isłę gdyż tam m a przyjść 200 dzieci cier
p iący ch  na gruźlicę. Oczywiście, te 4 000 000 
zł. nie wystarczą, gdyż przecież muszą jechać 
dozorować pp, inżynierowie i Naczelnicy Wy
działów. K oleją to jest za powoli, beda musieli je 

chać sarnio chodami, a przecież taki wyjazjd jest p&fą- 
czony z dietami, a przy ołyekci . 4 000 000 zł. to nie
jeden ziaiś ogryzie 100 000. ailibc w ięcej tvsiecy zł. do
datku. A le „swoi" przy tem z ?ra b F ją  a „b y d ł d i cha
my górno śląskie" płaca A jak to senat orjłur bodzie 
gc-towe, to nape\mo dl? Górnoślązaka tam mie,ac* nie 
będzie, talk jak to  jest w „Ciieszymalnce" w z-alkopa- 
nem, gdvtż jakkolw iek już tylko mało kominiów dymi 
hłt Górnym Śląsku z powoar „znakomitej gospodarki 
pp. naczelników  i dyrektorów, to serd-isz1̂  i płuca 
dzieci tych pp. dobrodziejów się tak zapylą, że ko
niecznie muszą mieć wyjazd do Sanatorium w Iste
bnej.

Ja, ja, gdyby nie oylo Górnego Śląska przy Pol
sce, to jeszcze płóciemoki, papucie, koruozek latem 
i zimą, Lasec ;ka góraiska i ja: ca z konikami.

A jck idziesz po większych miastach, to Górno
ślązak pisze, ale tem wielkiem piórem pr ubcy odku
rzając pyt z rhodniiKów i ulic, żeby pp, swoi lakier
ków i przewiewnych sukienek sobie nie zbrudcili.

Kiedy nareszcie przejrzy to „fydlo górnośląski:

Ym tfcłŁ1 A  Który zotónł oba leczeń wm M  i t e n .  pitotn polsh. imprezy or?4dio-
Aei L. O.P. P. o® ilntDooiencii, z $2p?tniti z»a(0!i i^iurór®. naLołn^slio

Temi rlowy odezwał się do kogoś inżeniei Stop- 
czyński z W ojewdztwa, który podobno był kiedyś (w 
co nie wierzymy, gdyż tak twierdza złe i uszczypliwe 
języki) nauczycielem szkoły powszechnej i zatrudnio
ny m iał być najpierw we W-rdzrfle Ośw iecenia Pu
blicznego w Katow icach. Później jakoś z tamtąd się 
wydostał i zaawansował na inżyniera specjalisty w 
W ojewództwie Śląskiem, będąc równocześnie w Za
rządzie L. O. P. P, i fachowcem dla spraw samochodo
w ych a szczególnie linji autobusowych Związku Celo
wego, za co oczywiście też tam coś otrzyma.

Faktem  jest, że chłopak Ziaja, który jest sie
rotą, m? drugwgo ojca, a m atka jego starała  się o to, 
żeby się czegoś nauczył, ażeby nie był ciężarem n- 
nych ludzi lub od takowych zależny Dzięki „spra
w ności" aranżowania tej imprezy i eksperymentów 
pilota kapitana Białego jeden uczeń Szolc Wdhelm 
został zabiay na miejscu, a drugi Ziaja ciężko ranny 
i znajduje się jeszcze w szpitalu. Ciekawem było, że 
wielkie okaleczenie miał odnieść Kapitan Pilot Biały, 
de jakoś tak dziwnie szybko wyzdrowiał, że oddawna 
już przebywa w Krakowie, a o dochodzeniach prze
ciwko niemu nic nie słychać. Z=ś o chłopaku wyra
żono się w ten sposób, że tylko lekkie okaleczenia 
; dał a mimo to jejs*cze w szpitalu się znajduje.

Ponieważ p. Stopczyńsiki twierdzi, że chłopak 
wyjdzie zdrów zupełnie, dlatego już go dzisiaj ostrze

gamy i przestrzegamy, że on jako facnowiec wielki in
żynier na medecynie się bardzo paskudnie znać mus:, 
gdyż chłopak jeszcze do dziś dnia chodzi o lasce, a 
idąc po schodach musi się trzymać obydwoma rękami. 
Może p. Stopczyńshi być przekonany, że chłopak ten 
nigdy zdrowym nie będzie, zaś o sprawie oc szkodo- 
wania i co do chłopca Ziaji i co do rodziców po za

bitym śp. Szolcu, to pogadamy sobie z. p. Stopczyń. 
sfkim i ź  całą L. O. P. P. na inny raz, przy czem pod
kreślamy, że wykiwać rodziców tych dwuch Chłopa
ków me pozwoUmy. A wykrętami zadowolić się nie 
zadowolimy G tem p. Stopczyński przekonanym 
być może.

Dalsae kwiaittszki ż ii. O. X . ? . Katowice
1. Alarm ującą wieść donoszą nam kolejarze z D. 

O, K. P. Katow ice, że przy bilansie podała K asa Po
śmiertna przy D, O, K. F. Katow ice, iż wydatki za 
ubiegły rok wynosiły 50 000 zł. K rążą wersje, na pod
stawie których ktoś pobiera m iesięczne wynagrodze
nie oboik swej pensji wahające s:o w granicach od 
500 do 800 zł. m iesięcznie. Kolejarze wogóle nie mo
gą zrozumieć, na co tych 50 000 zł. wyszło, gdyż Kasa 
względnie Zarząd tej Kasy tegóż nie podał, s

Możeby tak p. Radca Simon ze swej strony spra
wę wyjaśnił, gdyż uwłaszczałoby to jego godności, 
gdyby sprawę w ten sposób nie wyjaśrioną pozosta
wiono opinji publicznej.

2. P. Naczelnik Yahelły przyjąjjl 2 stenotj pistki, na
turalnie z krairy swoich, chociaż podobno istnieje 
przepis, macą którego tylko M ; listerstwo angażuje 

j personel dla poszczególnych D O, K. P. Dla Górno-

ślązaczek i Gór noś! ązaków posad niemu natomiast p. 
Vahelly aż dwie swoje przyjął.

3. W drodze już jest pociągiem z Krakowa do 
Katowic na stanowiska starszego kontrolera taryfa 
wego b, zawiadowca sts cji Ryś, który jednakowoż, 
zanim to stanowisko obejmie, będzie przechodził po
przednio wyszkolenie na wzór t?kxch jak Mostowski, 
którzy radcami zostali, a potem dopiero po nominacji 
wyszkolenie robili. Oni to mogą,1 bo pr chodzą z 
krainy kultury

4. Nasz" „najukochańszy przyjaciel" Inżynier Zie
niewski z Rybnika otrzymał specjalną sailonk" na wy
jazd swojej rodziny do V* rochty  nald granic? rmuń- 
ską. Szkoda tylko, ze je- :ize nie jechaia jakaś spe
cjalna. ekipa hijpicania z nim, lub iakaś obrana własna 
dla żony i dzieci, jiafc to zażądali Rząd Hiszpańslk od 
PiisuJsLtogo, gdy chciał wyjechać resp. przyjejchać do

Rok 10 Katowice, o d  30-ga ”pca do 5 -g o  sierpnia 1 9 3 0  r. Nr. 31

W y d a j a  San  & 13s to s
Wychodzi ra z  w tygodnir, z dodalkiem  „Der ?rom ger“ Cena s a  egz, pojedyr.czy 40 gr.



His.zpsi:iji. Rząd Hiszpański nie gwar aintuje bowiem 
osobiście o.ni własnemu siłam i za życie człow hka, 
który lc-pyto - względnie pseudo dyktaturę prowa

dzi w Polste . Primo de Rivera umarł już, a Hiszpanie 
o dyktaturze słyszeć niechcą, czemu dał nawet wyraz 
król hiszpański Alfons XII.

Jakie pojęcie mają inżynierowie „s miH o węglu!
„To jest bardzo ciekawa rzecz, macie tu węgiel i só! zarazem.11- 

Nie był bo wprawdzie biały węgiel, lecz pleśnią po
kryty grzyb Na talki nadzwyczajny widok (według p. 
Inżyniera Zagórskiego) zdziwił się p. Inżynier Zagór
ski, barazo, a zdziwił się  taik dalece, że oświadczył do 
pracujących tam górników: „To jest bardzo ciekawa 
rzecz, macic tu sól i węgiel zarazem . .

T o naprawdę jest bardzo ciekawa rzecz, że fa

chowiec, czyli inżynier może mień takie pojęcie o 
węglu. Nad tem naprawdę wypadałoby się zdziwić 
każdemu przeciętnem u Górnoślą Łąkowi, a zdziwićby 
się wypadało tak dacece, że mógłby oświadczyć: „To 
jest bardzo ciekawa rzecz, że inżynier niema nawet 
tyle pojęcia o węglu jak przedeiny Górnoślązak . . . .

I od takich fachowców jest dz ei-aj zależny Górno
ślązak. A le przecież niema co, bo jest Inżynier. A 
nie wątpimy, że, gdyby tak  odnośne czynniki, czyli 
władze nadzorcze nad tymi pp inżynierami zechciały 
przeprowadzić pewnego rodzaju egzamin', to niejeden, 
nie dlwa, ale może większa nzęść tych nauzyóh kocha
nych braci takie same im ałaby pojęcie o swoim za

wodzie.
Od takich i tego rodzaju inżynierów i fachowców, 

zaonowaj nas w przyszłości, Panie Obecnie Inż. Za- 
gęrśki je s t w Sk  arbo term e

Już niejednokrotnie podkreślaliśmy, że zwykły 
Górnoślązak w ięcej potrafi zrobić nim jakiś tam pro
fesor z maturą lub inżynier „swój".

Dziś twierdzimy, że Górnoślązak ma w ięc j zna
jomości o kopalniach węglowych resp. o węglu sa
mym, pod paznokciem małego palca niż Inżynier ów 
„swój" w głowie.

Bo przecież wprost do nieulwieżemia jest, żeby 
mógł człow iek kształcony z tytułem inżyniera mieć 
tak  marne pojęcie o węglu, czyli o kopalniach w ę
glowych, o rzeczy, którą potrzebuje codzień, prawie, 
jak  chleba.

Otóż posłuchajmy, jak  oświadczył się o węjglu 

pewien inżynier „sw ój" a  miiainoiwicis Inżynier Za
górski, Inżynier Zagórski został przyjęty do przedsię
biorstwa K sięcia Pszczyńskiego na jednej z jego ko
palń. No . o ile się zgłosił na takow e stanowisko, to 
chyba można od niego wymagać, żeby troszeczkę 
chociaż tylko le p i.j się  rozumiał na węglu niż prze
ciętny Góonoolazak. A le gdizi-etrim, co, od czego. 
P. Inżynier Zagórski raz kiedyś zaszczycił swą 
obecnością górników będących na pokładach węglo
wych. Zjechawszy na dół pooglądał sobie wszystko 
dokładnie. Aż tu patrzy i naraz widzi Diały węgiel.

Cót i* tb p. Prezes 5qdu M c M o  i Minister 7p? h ledlM?
Nadei* dziwno postępow anie »o*ą j ssxa Jesue*go z Xr6l. Huty

Jes,t izeczą bardzo znam ienną; że na Górny Śląsk 
zjechało się cnły szereg ludzi, którzy myślą, że pra
stara ziemnica piastow ska jest dl? nich E 'doiadem . 
Wychodzą bowiem ci łudzić z założenia, że Górno
ślązacy doją się kiwać na wzór chłopów z Małopolski 
' Gcaodniej, którzy w razie przemocy chwytają się 
kós, wideł i cepów.

Niestety, że do takioh ludzi zalicz ją  się również 
mektó -zy reorezentanci palestry adwokackiej i no- 
tarjalnej. Do jedln. z takich ludzi naileży aldlw. i notarj. 
Je s .te  z Król. Huty, który się obecnie usilnie stara o 
to, żeby módż kaneelarję i adwo«?cka i notarjafną 
otworzyć w Katowicach.

P. Je sk e  jest, zdaje Się niaro, cziowiekiem  nada
jącym się do m aklerstw a luib do kuipiectwm wogóle, 
ale przynajmniej nie dó uczciwego. Bo czytajmy 
uważnie:

O tó ż  P. laronowski nialpisał pismo darowane z 
Po m ania w dniu 27. 3. 30. r, do P. Jesk e 'g o  jako ad
wokata i notarjusza w Król. Hucie, w którym to 
piśmie donosi, że oddalwcą niniejszego pisma jest je 
den1 i  buldowniczydh z Katow ic, który pcśretkuczy w 
sprzedaży kamienicy p. D yrektora Filipow icza z 
Poznania. W  tamże pism: s p. Bari uuw ski pisze do
słownie:

„Życzyłbym soLie bardzo, aby umowy potrzebne 
Zawarte były prz/a Ciebia i byś n>m służył porad* 
prawną." ,M:ło byłoby gdyby nabywcy pp, (nazwisk na 
razie nie wymieniamy. Dop. Redakcji.) już popi ze- 
dnio u Ciebie dokonał i oferty kupna na rzeca p, Teo
dora Filipowicza . . .

„Bliższe szczegóły opowie p, (nazwisko budowni
czego, którego na razie nie wymieniamy), któremu 
łaskawie zechcesz podać godzinę, o której w nie
dziele mażesz nas przyjąć . . .“

List ten wręczył w następnym dniu w obecności 
świadków ow budowniczy pośrednik t, zn, w dniu 28.
3. 1930 r, po godz, 15tej.

A  teraz się zaiczyna owa tragifarsa, chiarelktery- 
zująca właśni.- postępowanie adwokata i notarjusza 
Jesk ego .

■ >tóż ów budowniczy juz miał kupców, o których 
wiedział p.  Baranow ski. Notarjusu. Je sk e , wiedząc, 
że ten łom posiada wielką wartość, zaś cena kupna 
była wyznaczona 180 000 zł., kupił ten dom za 120 000 
zł. od p. Dyrektora Filipow icza wprost. Gdy ów bu- 
f ■ pcśredinik domagał się należącej się je 
mu prowizji za pośrednictwo, odpisał jemu p. Je sk e  
jako adwokat i nofpirjusz, a to  pismem z dnia 7. 4. 
1930 r., że dom ten nabył od p. Filipow icza 5. 4. 
1930 r, w rozmdtoiu, twierdząc między innemi, że do

wiedział się c możliwości nabycia tego domu nie od 
owego budowniczego, a  li tylko od p. Baranowskiego 
i p. Filipawicize Wprost. (To jest świadoma nie- 
pra\.da. Dop. Red.) Po zawarciu kontraktu kurna 
wyżej wspomnianej realności zjawił się  jakiś pośre
dnik xi chcących nabyć ów dlom, jednakowoż z tw ier
dzeniem, że dam ten kosztuje abeciue 320 000 zł. 
Później padał no zażąda! aicSwaKalt i notariusz Je sk e  
za ten dom. 500 000 zł. t, zn., że chciał zarobić 310 000 
zł. względnie 130 GuO zł„ na tej transakcji.

Pomijamy metodę tego rodzaju transakcji sto
sowaną przez adwokata i notarjusza Jesk eg o  jako 
człowieka, jednakowoż jako notarjusza nie możemy 
jego puścić płazem. Gdyż notaryusz ten wyzyskał na 
korzyść swoją a na niekorzyść pośrednika i chcących 
nabyć ów dom tajem nicę kupiecką w tyra celu, żeby 
pozbawić z jednej strony pośrednika należącej się je 
mu prowizji, a z drugiej strony chcących nabyć ów 
dom należytego zysku względnie zarobku a przynaj
mniej tej nieruchomości, gdyż pieniądze w ivm celu 
przeznaczone były i adwokat i notarjusz Jeske mogą 
takowe w każdej chwili otrzymać.

Sprawa ta powędrowała do Izbv Adwokackiej, 
ale Izba Adw okacka oś wiaidczyja się, że rozchodzi się
0 sprawę nouarjusza a nie o działalność aaw erata, 
w obec czego Iżba Adwokacka nie jest w łaściw ą resp. 
jej Wydziel nie jest właściwym do załatwienia zaża
lenia owego budowniczego?!!?

Chcący nabyć ów dlom jakjoteż ów pośrednik bu- 
uowniczy, nie mając innej drogi wyjścia, zwiócili się 
■do p. Prezesa Sądu Apełacy lego w tej sprawie z za
żaleniem na postępowanie adwokata i notariusza 
Jeskego, Spraiwa ta przybiera coraz szersze i bar
dziej skandaliczne rozmiary a to już z  uwagi na osobę
1 godność adwokata i notarjusza Jeskego. gdyż w 
międzyczasie adwokat i  notarjusz Jeske z Król. Huty 
się wyprowadził i zamierza się osiedlić w Katów !cach 
przy ul. 3-go Maja nr, 26, gazie znowu chce wyspeku- 
łować ubikncjje p. Zwierzyńskiego, właściciela Spółki 
Stolarskiej w Ktaowicach, żeby przy ulicy pełnej ru
chu mógł prowadzić intratną kanceiarję adwokacką 
i notarjalną.

Sprawa ta będzie wertowa: tą, a1 o ile się m e  my
limy już jest, przez samegc P. Prezesa Sądu A pelacyj
nego w Katow icach, no i oprze się prawdopodobnie 
o saimeyo M inistra Sp: awiiedlłiiwości, a  przypuszczać 
należy, że p. Jeskem u  odbierze saę notarjat. Czy 
Izba Adwokacka bedzie go ladal tolerowała we 
swejem gronie, to  już pozostawimy Izbie samej. W y j 
daje nam. się bardzo niejasną odpowiedź Wydziału 
Izby AdwekadJciej stwierdzającego, że czvuność p. 
Jesk ego w powyższym wypadku nie była związaną z  

adwokaturą, lecz  z działalnością notarjuszia.1, w obec 
ozego należy sprawę skierow ać nie do niej czvli, ż e  

Izba Adwokacka uznaje się za niewłaściw ą. Gdyż 
przecież noiarjuiszem może być tyłku ajdl1 /ocat, k tó
rym w danym w ypadk,. iest p. Jesk e .

To znowu jeden dciwód w ;ęcaj, jak  pp, z palestry - 
adwokackiej i notarjalnej postępować nic p o w in n i.

LJan ie  G ó rn y  , co  tc za związek tam m acie
Na Górnym Śląsku po o b ję c i1 Górnego śląska 

przez władze polsk; o co d“*uig: lub trzeci k olejarz
tworzy: związek. Z tego natUraime cieszyła się Dy
rek cja  Kolei saliiia, gdyż stosow ała potem zasadę 
rzymską: „Divilde e t iwipera'.," A podzieleni już byli 
i poróżnieni kolejarze też, w ięc we w iększej cizęśd 
mogły władze z  klolejatizami robić oo ch :iały. Gd 
czasu do czasu wyjeżdżali prezesi Poszczególnych 
Zwiąż edzkow do WairsZaiwy pooglądlali M inisterstwo 
z ulicy, wieczorem  poszli do kabaretu, prtzetyrmamTi. 
nd-sniąidze, z mmistuem wogóle m e rozmawiali, popili 
sobie z  prezesam i Główn. Zarrąldu. A  potem przyje
chali do domu i powiedzieli: „W szystko w porządku, 
'bo p. m inister palzyrzekł sprawę przychylnie za
łatwić

Związek Drużyn ikić iidulktoróHch bytł jednym! ze 
związków, którym faktycznie nie mieliśmy powodu się 
jajmować iW tym związku członkowie byK to w ięk

szą częścią bardzo rozsądni luldlzie, alle cóż kiedy 
tylko o d  tego płacić. Korzyści wielkich nie mieli z 
tego, gdyż Ipoodbtilbfrano diiużynom Ikondiulktólśkim 
wszystko to  oo nnały przed objęciem, ba naw et 
ręcznik i karwatók mydła im pac dbieraili. Pieniądze 
.poszły do Warszalwy, bo tam. przecież główny zarząd 
jest. A W arszaw a się  troszczyła o gornośląskildii 
konduktorów i kierowników pociągów tyle, oo fur
man o piąte koło u wozu.

Teraz wyszły szyldfo z miecha. D yrekcja Koiei 
Państwowyićh w K atow icach uwzięła sobie talk, że 
przedewszystkiem raczyła wysyłać na emeryturę kie- 
rawnikuw pociągów i konduktorów Złośliwe ję 
zyki mówią, że czyniła to dlatego, —  ponieważ się 
obawiała, że jak  ci kolejarze cuoslamą Znowu ręczniki 
i mydło z powrotem, jakoteż i olej, to  Dyrekcję K olei 
porządnie namydlą, naoleją i ten brud ręcznikam i wy
cierać będą, a  przy tem może mej-edor źle na tym 
wyjść, a to z D yrekcji Koftę*

Em eryci mieli otrzymać teraz z tego Związkń 
Drużyn Konduktorskich tzw. zapomogę koleżeńską. 
Statut na to pozrwak, a pieniądze na to  prawdopo
dobnie tez są, gdyż nie mało członkowie na to ffif* 
ciii, a w cstaitnich m iesiącach składki byty nnldwyż- 
szone. Zapomogi te miały być płacone od 700 ao 10U0 
zł. A  tu  kałeijanze areka ją  od czerlwtca i nawet maja, 
a tj iieiniędzy nie widać. K to wie, co z temi pieniądzmi 
się stało. Nie przypuszczamy absolutnie, żeoy tam się 
znajdował w Głównym Zarządzie jak: Łaszczak lub 
bharnas, gdyż w Głównym Zarządzie zazwyczaj są 
najporządniejsi ludzie Ciekawą jest rzeczą, że w Za
rządzie Okręgowym w KanowiccaŁ oświadczono tym. 
emerytowanym członkom, że „Związek jest tylko dlu 
czynnych w służbie, a  nie dla emerytów, o których 
się Związek nie potrzebuje troszczyć", co oświauczył 
naw et p. prezes Górny.

Panie Górny, niech Pan bę Izie ostrożniejszym, 
bo wtenczas Pan się może pozoyć wszystkich człon
ków, a co  było Pańskiir członkom wczoraj’, t, zn. że 
ich w ydano na em eryturę, to  może Panu się stać 
później, A wtedy hn napewno nie powie takich 
słów, Jeczcze  czynni w służbie; konduktorzy i kie
rownicy pociągów należący dó Związku p. Górnego 
powinni się zastanowić nad tem, czy się wogóle oplacj 
płacić do Związku Drużyn Konduklorskfch, gdyż je 
den z prezesów  konkurencymego Związku oświadczył 
sa*r., że Z w ijzek  B-użyn Konduktorskich znajdować 
Się może ladc chwila w tarapatach ] intuiscwych, gdyż 
m  te zapomogi tych pieniędzy m e  starczy. A więc 
?an ie  Górny ostrożniej na skrętach, żeby Ban nie 
wpadł do Rawy, gdyż ta  nie jest wprawdzie gięboka 
ale puskudn*”e śm-Nrdzi, a wtedy ta biała jKkla by si 
poskudnie zbrudziła.

Drukiem i nakładem : J a n  K u s t o s  
w Drukarni „V T T  A ", Katow ice. - 
odpowiedzialny: J a n  K t fs d  ora.

xv K atow icaih’ 
-  Redaktor 

K atow ice. ,
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in e  neu< i Bujda oder „Zadrze”
BeicanntłieL ire ten  sei't neuester Zeit yerschic- 

dene A postel ani, die nidhlt niuir Ot ersidMesłan glladc- 
lich, sondern auch gludkselig m achin wollen. Es 
wurde seiner Zeit eine Spółka gegrunriec die den Na- 
men „O siedle" hatte, dde andere truig den T ite l 
„Osada", Versehiectcne Naozeimikes unid Posels ha
ben sich Villen gebaut, wofur sie K redite von der 
W ojew odschaft em alten '-alban. Diese Vi®)en wur
den dann yedkauft, w ebei die betreffenden verdieniŁ 
haben. Dies war in dem sog. Poseł- unid Naczelnik es- 
V iertel am Auslauf der ul. Kościuszki iin Katow ice.

Und wiedenum hórt man von einer neuen
S.polka, die den sdhónen T itel „Zacisze" fiihrt, Diese 
Spółka soli den Zweck haben, aus Spareinlagen Hau
ser zu banem Naturlich steht an der Spitze der afl- 
behamnte Inżynier Naczelnik Zawadowski aus der 
W ojewodschaft, der aus seinen Erspamissen einen 
Bauplatz hinter dem Viilenviertel vor dem Park 
Kościuszki besi zt.

Bemerkt sei, dass efuer von solchfen Ii ę  aieuren 
i .airlich Krzeir’ński schon eine dreistóckige Villa 
dort in diesem Viertel besitzt. Krzemiński hat es ver- 
standen, auf tme einłache Weise, sich diese Villc zu 
bauen. Er war namlich Leiter, Totumfador und 
alles mogliche be1 dein Bau der Hauser an der ul. 
Polna und Kościuszki in Katowice die der Zakład 
Ubezpieczeń in Król, Huta gebaut hat. Ais solcher 
hat er i20 000 000 Ziegeln gekauft. Er hal es aber so 
schlan gemacht, dass er von den Bauuuternehmern 
5,00 zl. pro 1 000 Stiick Ziegei Erhohung fiir sich ge- 
nommen hat, zumal er dic Bauuntemehmer verpflich- 
tel hat nur von Krzemiński die Ziegeln abzurehmen. 
Dann bekam er noch 15 000 zł, vom Zakład Ubezpie
czeń und wollte noch 4 000 zl, haber. Der Zakład 
Ubezpieczeń kam aber dahi-ter, entlarvte der Inge- 
nieur Krzemiński, sodass er, d h, Ingenieui Krze-

nóńshi, einen Nerveuschock bekam, Selbsiverstaud- 
lrch ruhi heute Ingenieur Krzemiński in einem Sana
torium, hat sein Geld, seine ViUa und lacht sich eins 
ins Faustchen.

Wiar w o lle n  se lb sL v e rs ta cu ± Iich  mSchL b e h ia u p te n , 

d a s s  In g en ieu tr Z a w a d o w s k i  a u c h  s o  m a ch em  waald, 
idłenn diaizu h a t te n  w ir  ih n  'fur z u  ehrlLdh, T a tssa ch e  i s t  
J e d o c h , daiss u n s e r  a l lb e h e b l e r  N aiczelk iik  I n g e n ie u r  

Z aiw adaw siki z u m  /orsiftlzenldsn d ie s e r  S p ó łk a  „ Z a 

c i s z e "  g c W a h it  w o r d e n  i s t .  D a b e i  is t  n o c i  e in  In -  

g e n ie u r  N a m y sł e in  P o se m e r , d e r  P r o je k t e  Ł a t , aius 

E r s j  c  m i s  s e n  e ig e n e  H a u s c h e n  fu r  je fd en  ausziuibauen. 

Inglenleoiir N a m y s ł i s t  e in  B ru ld er  d es  w ir!l kich e h r -  

Ijid hen D i, ek fto rs  d e r  M ie js k a  K u s a  O s z c z ę d n o ś c i  in  

K a t o w ic e ,  d e r  s ic h  ta t s a c h l ic h  u n e m g e l t l ic k  d e r  

O effen lf l 'c h k e i!t  u  id m e t, d e r  a u c h  w irk litah  s e in e m  
B e r u fe  a is  Bainlkldiirelkar n a c h g e h t .  S e in  B tm ider h e t  

je d o c h  P ’ a n e , d ie  rmerUw urldiilge ■ W e is e  in d e r  A r -  

b e its lo s i ig k e it  v e r w iiiL lic h L w e n d e n  s o l le n . S o  z. B . 

laiuŁei e in  §  in  den, S ta tu te m  d ie s e r  S p ó łc z ie ln ia  „ Z a 

c i s z e " ,  d a s s  je d e s  M itigilied e m e  A m leilhe b e h o m m e n  

k a n n  u n d  z w a r  in  d e r  H ó h e  d e r  d r e im o n a t l ic h e n  E r -  

sp a irn isse . W e r  k a n n  u n d  d a r f  ainibeiissen?

Wir nernen diese Art Duppierung und Bluffie- 
rang der hierngen Cherschlesrar eine neue Bujda 
Denn die im Vnrstand draser Spółdzielnia Sitzenden 
haben Geld genug. um sich eigene Villen zu bauen, 
wenn sie siu noch nicht besitren, Die breiłe Masse 
hat r Jchł emmar das notwendige Geld dazu, um leben 
zu konnen, geaehweige denn sich eine Villa zu oaren, 
bezw, eir Hauschen.

SclcŁe Mataóioren wie Ingenieur Krzemiński, ge- 
horen vor die St aa tsanwałtschiah. Sind sie aber gci- 
steskramk, dann gehoren sie ins Irremnaus damit sie 
nicht die Oeffenłlichlkeilt begaunein.

iliflir eine fiss M. i M z  3 deir €en2er j«ittyis
In der Nummer 30 des „Gł. Górnego Ślaska" 

brachten wi- e men A rtikel unter dcm T ite l: „An die 
Adresse des W ydział Prawny der Eiseiruba/hndirektion 
żu K atow ice1 Dort haiben wir feistgesteilt, dass laut 
§ 1757 des B. G. B. unid der Verordnung des Eisen- 
bahniminiisferinms vom 14. 12. 1923. (Dz. Ust. Rz. F. 
Nr. 137 poz. 1142 § 5 ust. c) Adcptiykinder 'benso 
pchandelt werden sollen, wie die ehelirhen Kinder, 
d. h. dem Eisenbahner muss der sog. Dodatek Ekono
miczny (Wirtschaftszulage) fiir Adoptrkinder bis zum 
16. l ebensjahre ebenso gezahit werden wie denen, 
die eheliche Kinder habmn.

Die Eisenbahndirektion steht aber ani dem Stand
punkt, daes sie die oben angefuhrten §§ nichts an- 
gehan, zumal es die neue Pragmatyka służbowa nictł 
gestatfet. Dort soli es in einem § heissen, dass es 
hr Adoptivkinder keinen Dodatek Ekonomiczny 

gibt, W enn dem so sei, dann tragt selbstverstandlich 
nidht die Eisenibahudiieiktion die Schuld daran direkt. 
Denn die Schuld tragt vor allem der Gesetzgeber und 
selbsfyersiandlich das Eisenbahnministerium, Der 

asetzgeber hatte sich yiorher die oben anigefuhrten 
Verordnungen und G esetze naher anschen sollen, be- 
vor er die Pragmatyka Służbowa reohtsikraftig werden 
liess. Die Eisenbahndirektion und mit ihi die Eisen- 
bahnverHnde tragen insofern daran die Schuld, dass 
sie das Eise^bahr ministerium nach Bel anntgŁbe des 
Projekts dieser Pragmatyka Służbowa in dieser Hm- 
sieht hatte instrurereu mussen. Denn die Verord- 
nung vom Jahre '23 kann ja das Eisenbahnmini- 
steriuiin aufheben, nrickt aber den § 1757 aus dem B.

G. B., denn Polen haif bis jetzt das B. G. B. noch nicht 
aufgehoben

Die Massnahmen der Eisenbahndkektion Kato
wice stehen also im krassen Widerspruch zu dem 
Art. 4 § 2 Abs, 3 der Genfer Konvention, und die 
Eisenbahndirektion Katowice wird aus den Schwie- 
rigkeiteu nur dann herauskomi.ien, wenn sie die Adop- 
tiykinder der Eisenbahner auf gleiche Stuie mit den 
ehelirhen Kindera stellt. Tut sie das nicht, dann 
wird es Sache der geschaćijten Eisenbahnei sein, ihr 
RecLt beim Schiedsgerict zu Oberschiesien in Beu
then zu suchen.

Eme warmeEmpfehiaagittr Herrn.Unem ikus 
Dr. Szramek ais Mgr. fabricae

W ie dlie pottollscliii PresSe beońctitet, wHd in Ia- 
venpol eint uberaus grosse KatneldirAe gebauit. Der 
idiorttige BiscUof ir Ełnglainld t e t t e  grosse Scmwi .:rigikei - 
ten, um iibeirhaluipt das iTernttoraiuim fur dieseai Bau zn* 
emaftem, Naicfnldean fhlm zum Bau aieser Kaitbedraie 
dias Tenriforkfin beiwillig: worjden dist, w ;id  jeliizt mit 
dem 'Bau idieseis miorrameutallen Gejbaiuldles Legotmen. 
Der Bau belautt sich r ulf 5 0(MJ 000 Pfund Sterling, Da 
bekarmitKch em Pfunld Sterling 43 Zioty zahTv| so bc» 
traigt der Kusfentauschłatg 215 000 000 Złoty,

|Wir haber neuerdinlgs erfaŁ-eo dass in Murek., 
die Zeichnlutng fur den' Bau  der neuen Kirehe yon der 
Kurie aiujuMiert woridei ist. W ir wollen nicht be- 
halupiten, drss das deshalb geschalh, weil diie Ztich” 
nung em  ObersoWiesier fiir 300 Złoty ausgefuhrt bat. 
Tatrache ist es jedoch, dass darauf eine Zeichiung 
von dlem allberiichtigsten ArclhiteKŁen Gawlik, der 
dii® Kathedrale gezeiohnet hat, eingelauifen ist. der 
eine Empfehhmg von dei Kuria Biskupia zu Kato- 
v. ’ce Yorgelegt hat. Diese ZeicHnUng bat nur „10 000 
zł.“ gekostet. Tirotzldem kann mit dem Bau nicht an- 
gefangen werldeu, w©il die stutistisenen Berecmiungen 
noch nich "orliegen!!!?

Und nun wurden wir den K monikus Dr. Szrairek 
a k  den richtigen MgT. fabricae rder Katheurafa Ślą
sk*. fiir den Bau der Kathedrale ir Liverpol empfek- 
len. Er soli ja nicht ve-gessen, die Schteber aus der 
„Bolcmity Śląskie" und den Ingenieur Porębski vom 
Bau der Kathedrale imtrrnehtnen, Dabe; muss auch 
in Tatigtót s«ai der emerytowany Poapul^ownik 

7 olański, der Giinstling des Kanonikus Dr, Szramek,

Dem Baisdńof van Liveroal emiptelhlen wir aufs 
■■yarmstt unseren Monsig.nore Dr. Szramek, datoiit die 
dortige ^athedtule so schnell gebaui wind1, wie die in 
K atow ice!!!

Gedanken
Politik ist die Maschine, W issenschaft der LeP- 

k er unid die Religion die Triebkraft, alle dre.i mussen 
Hanld in Hanc gehen, wollen sie dien Stui/m beherr- 
schen. Den Kommunisten ist die W iśsenscbaft mass- 
gebend, daiher einseitig. Im M ittelaker war dia 

Konfession macsgebentd, daheoe auld eiUseitiig manebr 
Leute treiben aloer in dieser Richtung. Es gil t  ehr- 
liche und verlogene Politik. Schliesslich kostets das 
G e n e k , weim es nicht klappt. A le  gutteri Dange 
sind ab er drea. Ij_  2 .

Wann kommt endlich die Frage deę pensjenierten 
Eisenbahnbeamten vcr dem Schiedsgericht drań?
Bekanntlich sćbw ebcn sein dem Jalire 1928 beim 

Schiedsgericht fiir Obc rschlesien in Buu/than setir 
\iele K lcgen o er jsn g en  Eiscnbalncr, die niicht gemćss 
dem Reichsbeam tengesetz von der Kaltfawitizer E :sen- 
bahndi.ektion persiom ert worden sinkł. Diese Eisen- 
balhner sollten  sich dainails yenpflichtitn, eine sog. D e
klaracja5 zu untenschreiiben, mach dei sie auf die er- 
worbeneri R echte verzicbłen sollten. Dies haiben die 
Eisenbahner nicht getan, so dass sie erst recbl 
d'a-nn 6 M onate lang haben auf mre EJmeirytnra war- 
en mussen. Dank unseren* Eingre:łen beim Schieds- 
gencht hat sich das Eisenbahnminisierium wie auch 
die D. C, K, P, Katowice dazu enis-Aiiessen miissen, 
den Pensionaren kurz ror W eihnachten 1928 die 
riickst-mdige Emerytura nachzuzahlen. Die Ange

. Iegcnhei* scŁis ebt bis ,etzt be.n Schiedsgericht fiir 
Oberschiesien ir Beuhen,

Bis jetzt wiurde diese Sadhe mcht aut diie ,Vo- 
canld'3 georacht. Mterlsy^uiidiger W^eise hate es sich 
vor kurzem darum gehanldelt, panes grosiser A rbeit- 
gelbers Angeieguibeitt durc! das Schiedsgericht 
zu stiitzen, SofoTt w ar diat Schicdsgeiricnt diaizu oa- 
rat, und d li polnischen Behondet haben nacligclen  
miissen. Dazu braUchte man gar kem e Aiemorandas 
von seaćen dbr polnischen Staerayertreters u. d. g. m.j 
uind dlas Schiecsgericht bat in dieser Angelegcnlheit 
freuiiididl. miieryeniert. Dagegen h,at nidht einmal 
dieir Ju rist Professor Sąchocki der polnische Staiats- 
vertretei- Einspnuch erfnoben. So schnell ging die 
Sache, da es yerdammt ^chlłmm awsigesehen hatte,



wenn die polnischen Behorden nicht nachgegeben 
hatten. (Bew< ise hierfiir haben wir.)

Ca es sich aber um k!e:ne Burger handelt, so 
rcheint das Schiedsgericht yerdcmmt viel Zeit zu ha- 
ben, um die kleinen Biirger allmahlich miirbe zu ma
chen. Handelt es sich aber um einen Grossindu- 
strieilen, dann protestiert nicht einmal Professor Są-

E s gemigt, dass
Am vergangenen Sonmaibend £ esc h a t eine furcht- 

bare Mordtat an dem fruheren Gojny-Platz in K ato
wice. Ein Mann hat. den andern mit dem M esser so
fort zur Streck e gebracht. Der andere lief dann bis 
zur Polizei mit einem im Nacken sich befindenden 
Dolch.

M erkwiirdiger W eise war kein Polizeibeam ter 
trotz lauten Geschreies der Zuseher und des Ver- 
wundeten da.

U n d  m a n  m u ss  h in z u fiig e n , d a ss  a m  G c jn y - P la t z  
e in  O b e r  w a c h i rn e  i s t e  r , da n e e b n  n o c h  e in  O o e r w a c h t -  

m e is te r  v o n  d e r  K r im in a lp o liz e i  w o h n t. A n  d e r  A n -  

d r c a s s t r a s s e  u n w e it  d e s  G o jn y p la tz e s  w o h n t so g a r 

c in  K o m m is s a r  u n d  a u f  d e r  a n d e re n  S e i t e  w ie d e r  e in  

W a c h t m e is t e r  d e r  P o l iz e i  K e in e r  w a r  z u  s e h e n . 

S e lb s t v e r s t a n d ) ;ch  w a r e n  a l le  im  D ie n s t  u n d  k o r n t e n

Weshaib werden die Seimłen nicH weiter gebaut?
In W ielkie Hajduki wurde mit dem Bau der 

neuen Schnie begonnen Auf einmal wurde aer Bau 
cingestellt, Die Burger von Wielkie Hajduki fragen 
wir und bierduroh auch den W ydział Oświecenia Pu
blicznego weshalb der Bau eingestellt wurde.

In Warszowice wurde der Grundslein fur den 
Rau der neuen Volk.ssch.ule feierlich eingeweiht. 
A ber vcai Bauen dieser Schule horr man nichts.

S tatt also Volksschulen zu bauen, baut man in 
Wisła cin grosses Schloss fiir den Staatsprasidcnten, 
der bereits 4 Schlosser hat. Ausserdem wird dort 
eine neue Bahn gebaut, damit der Siaatsprasidenf 
nicht zu Fuss in das Schloss zu gehen braucht. Das 
Schloss soli Millionen zł, kosteri, die Ausfuhrung 
der Eisenbahnstrecke ungefahr 3 000 000 Dafiir
hat man selhstverstandlich Geld.

Eine Aniragc ao den Herm Ohersfaafsanwali Le'm 
Appelationsgericht in K atow ice

Am 16. Mai 1929 wurde eine Anzeige gegen einen 
gevńssen Kalem ba wohnhaft in Tarnowskie Góry, ul. 
Górnicza Nr. 17 bei der S t a a t s anw al t sc haft in T ar- 
nowekie Góry erstattet, Die Angelegenhe.it zieht 
sich also fast 1%  Jah r hirdurrh, Die Geschadigten 
wie au ch  der Angeber haben bis jetzt keine Antwort.

Vielleiclit interessiert sich darum der Dberstaats- 
aawalt beim App ellationsgericht, denn es handelt sich 
um tln Objckt, das tatsachL' ch gewiirdigt werden 
kann. Wir stehen aul dem Standpunkt, diass der Herr 
Oberstaatsanwalt nich der Sache annimm , widrigen- 
falłs wir ibm laut der Abschrift aus dem Original den 
genauen Te»t ^eroffentlichen werden.

Herr Stammfest i:t endlich aus dem Magistrat 
"ausgeflogen

W ie wir von autentischer Quelle erfahren haben, 
wurde unser Freund Stammfest, der ein „Sw ój" ist, 
endlich und zwar mit Koali und Fali aus dem Mag> - 
strat entlassen. Unser Stadtoberlaupt Dr. Kocur hat 
sidh iiberzeugt, diass Sammfest etiwas getrieben hat, 
was mit dem Ansehen eines anstndigen Beamten nicht 
conform geht.

Es gibt Leute, die oehaupten dass Stam m fest so
fort bei der W  oj ewodschaft angdkommen seim soli, 
sallte dais der Fałd sein, woran wir mcht glauben wol
len, dann wiirde die W ojewodi chaft die Zuflucht der- 
jenigen Beamten sein, die vom Magistrat wegen Ver- 
gehen mutericller und moralischer Natur rausge- 
schmissen worden sind. Zu solchen gehort bekannt-

chocki. Hofientlich werden die geschadigten Eissn- 
bahner bald zu ihrem Recht gelangen! Und iiber dic 
Klagen der KriegsMnterblłebenen und Kriegsinyaliden 
mochien wir auch hjerdurch den Appell an das 
Schiedsgericht richten, dass auch dies Jiese Ange- 
legenheiten bald auf die Yocanda ausschreibt

Polizei. dort wohnt*
nicht darauf warten, bis sich zwe: Rowdies m it M es- 
sera behandeln werden.

Immerhin haben wir schon immer betont, dass 
der Eandiiismus, diie Hurrerei, aas Gesindel an der 
Andreasstraisse Orgien lei art wahrend man dort 
keine Polizei sieht. Hoffentiich gibt der letzte Yor- 
fall der Polizeklirektion unid der Główna Komenda 
den Ansporn dazu, das,s die Poliże, doch endlich ein
mal einen Posterunkowy wenigstens wahrend der 
Nacht aufsteMt. Hurren, Banditen, Gesinldel, musste 
erst recht von der Strasse abgeschafft werden, zumal 
der Gojnyplatz, die Andireasstrasse wie auch der An- 
dreaspliatz sehr na'he von einem Gebaude entfernt 
sind, das man Justiizpalast nennit.

Hoffentiich w arten wir nicht umsonst pp. z Po
licji.

l ic h  Stanuiiiest. S ta m m fe s t  w a r  \ o r  a lle rn  e in  F r e u n d  
d e s  w e ib l ie b e n  G e s c h le ć h t s ,  o b w o h l e r  s e ł b s t  v e r h e i -  

r a t e t  i s t ,

Daraus ersieM iran wieder, was liii Beamte aus 
dem Kulturlande hierhei nach Oberschlesien kommen.

Cóź na fb powte Ks, Kanonik Br. S a m e k ,
Od pewnego czasu pojawiają się w prasie pol

skiej notatki, ile i skąd wpływają dobrowolne datki 
na budowę Katedry. Dotychczas jelmakowóż nie ra
czył Kanonik Dr, Szram ek opublikować, ile wpłynęło 

pieniędzy na ten cel od samego początku, a również 
nie opublikował dotychczas, na co te  pieniądze vy- 
dano i co za nie zrobiono. Niedawno bawił jakiś Hra
bia Paryża z Francji w Katowicach, Ks. Kanonik Dr. 
Szram ek nie miał nic pilniejszego do czynienia jak 
pokazać mu też tą Katedrę, która jest tak uparta, że 
z ziemi jakoś nie może wyjść, choćby kartofle do 
ziemi zasadzone. Ten Hrabia Porycia jako przyszły 
król francuski widocznie chciał się przekonać, czy by 
Ks. Kanonika D- Szram ka nie zrobić w razie powsta
nia Królestw a Bourhonów we Francji jakim ambasa
dorem przy W atykanie, a  to z uwagi na jego dziel
ność i fachowość przy budowaniu wiekopomnych 
gmachów.

W Imiełime w ,.Dolomitach Śląskich" zwolniono 
wszystkich robotników Górnoślązaków, natomiast 
„swoi" z Goroiowic pracować mogą nadal, Mcżeby 
Ks, Kanonik Dr. Szramek pokazał właściwe serce 
górnośląskie dla Górnoślązaków samych.

Każdy ery ta ,<G!os“: — rohcta%, pan z ps-nów 
Bo „Głos“ przeznaczony — Jes* dla wszystkich

stanów.

K ił uwadze ■’Wydziałowi O św iecenia Publiczn .!
jego żona icż również uczyła, no I uczy tam nadal.
Pan Ziaja miał oprócz tego wówazas jescze inne do-

W ostaitinim numerze (291 podaliśmy dokończenie 
artykułu zatytułowanego ,.Z królestw a Kłapszczyzn/ 
Św iętochłow ice II."

Staliśmy, stoimy i stać będziemy na stanowisku, 
że, jejżeli mąż ma posadę, to powinien żonę utrzymy
wać. Niestety dzieje się tak, że kilkadziesiąt tysięcy 
bezrobotnych leży na ulicy, zaś na posadach znajdują 
się mężowie i ich żony, tucząc się w ten sposób, od
bierając chleb innym, którzyby oogH na miejscu ich 
żon pracować.

Podajemy dalszy kw iatek, a to  z  Pawłowa obok 
Bielsz-owic. Kierownikiem Szko-iy jest naturalnie 
„swój" p. Słomka, A le jego żonusia też uczy w tej 
samej szkole, oczywiście pobierając za rc pobory. 
K ierow nik Słom ka tak  się już dorobił, że buduje so
bie w swej ojczyźnie dom. Naturalnie, że ludność 
miejiscowa w skutek bezrobocia na to sairka, gdyż wi
dzi, jak swoi się tuczą a ludność gmoślaska musi cier
pieć nędzę i głód.

Ponieważ atoli zarzuć on oby nam może, że mówi
my litylko o „swoich", dlatego też będziemy mówi i 
o naszych, żeby nam nie zarzucono stronniczości. 
Otóż kierownikiem  szkoły w Rudzie był p, Ziaj?., a

M ó w i ą ,  is o ........
W iceprezes Sadu Apelacyjnego Dr. Zechenter 

pójdzie na emeryturę i już podobno przedłożył za
świadczenie lekarskie, z którego wynika, że wskuteh 
silnego podrażnienia nerwów powinien zostać emery
towany czyli przeniesiony w stan spoczynku.

P. Dr. Zechenter należąc osobiście do cbotzu 
N.Decji uwolnił —  a  to zupełnie słusiznie według pra
wa i sprawiedliwości —  Ottona Ulitza od zarzut o po
pierania dezercji, za co go sędzia Herłinger w pierw
szej instancji zasądził.

Są atoli złe języki, k tóre kolportują złośliwą 
wiadomość, że Sędzia Dr. Zedhenter ma objąć w przy
szłości stanowisko Dyrektora w ciężkim przemyśle, 
w co absolutnie nie wierzymy, gdyż przecież uwłasz
czałoby to godności późn. erner Wiicepr. Sądu Apel. 
Dr. Zechentera. Gdyż jak  mógłby Narodowy Demo
krata polsk> przyjąć j  osadę w c ię i ł  im przemyśle, o 
którym .„Polska Zachodnia" pisze, że znajduje się w

chody, no i został generalnym sekretarzem  wreszcie 
jednego z dyrektorów topalń. Ale owego dyrektora 
wyeksmitowano do Niemiec, a potem p. Ziaja był bez 
posady. Został - później nauczycielem znowu, aż 
wreszcie wybrano go kerow rikiem sekoiy w Bogu
cicach. P. Ziaja też ofiarował 10.09 zł. na wybudowa
nie nowego pomriki. jpowstcńcćw Śląskich, a k ie
rownikiem -wybranym został. . A le p, Ziaj owa pracuje 
nadal w szkolnictwie, a temsamem ^aństwo Ziajojstwo 
zarabiają nie źle, bo około 1 500 zł. miesięczni?, bę
dąc bezdzietnymi Tacy oczywiście mogą potem wy
chwalać Polskę pod niebiosa, a to  tacy iak Stempelo- 
wie w Łagiewnikach Śląskich, Słomko wis w Pawło
wie, no i równocześnie Ziajowie w Katowicach wzgl. 
w Rudzie.

Możeby wreszcie Wydział Oświecenia Publicz
nego zbaoał wszystkie taicie sprawy, gdyż ich jest bez 
liku, a żonusie tych pp. kierowników pozwalniał, za
stępując tamowe siłami m .skien i

Przecież bezrobotnych nauczycieli' i nawo zgła
szających się mamy dosyć.

/

r ę k a c h  niemieckich, co jest tyOlkc wolno b .  Sędz imt 
Apelacyjnemu Dr. Przybylskiemu, dilalago, ponieiważ 
kandydował do Seuatu z listy BE,, czyli z listy Sa
nacji Moralnej. Dlatego też jemu wolno jest, być d n ii 
gim generalnym dyrektorem w „Berg- und Hiitten- 
matsaischer Verein.“

A le o Sędziego Dr ZecHentera jesteśm y spokojni, 
gdyż jegc honor czysto połśki datujący się od staro-, 
polskiej szlachty nigdyby nie pozwolił na to, żeby po
szedł na usługę kmdtahi miodzymarodowego a w: 
większej części w rękach niemieckich będącego.

W ie m y , . z e  Sęd lz ia  A p e la c y jn e g o  Sadłu  Dr. Z e 

c h e n t e r  w e ź m ie  sol ie za wzór i przykład swego kor 
legę Sędziego Maciejewskiego, który sie onarl raku- 
som kapitalistów i zrezygnował ze stanowiski. orze- 
wodńiczącego komisarza arbitrażowego, niechcąc 
się poddać zć misom kapitalistów, za co jemu zawsze 
będzie cześć i sława.

w łaściciel K O W A L S K I

Katowice, u!. Poprzecina Nr. 1?
Telefon N r. 97

poleea swoją
znakoŁiifą kuchnię, dobrze pielęg
now an e piw a, likiery, w ina i w ćd k

Armin Thtel
J KATÓW B £g

M l- KościMSzEci Nr. 36

w r s d a t  n jw rocp jn ł M p iu n f i t t
poleca się do wykonywania wszelkich re- 
paracyj fortepianów i strojenia takowych

L RESTAURACJA 
i ŚNIADAI ^1A

» P O L O H I A «
Katowice, ul. Poprzeczna 5

poleca swoją znakomitą kuchnię, dobrze 
pielęgnowane piwa, pierwszorzędne wódki 

likiery i wina

teitinnOs
wł. Fioege3 i  Haasner

Katowice, al. Pocztowa
p o l e c a

znakomicte pielęgnowane piwa: 
jv sylonacb, liki ?ry i wódki.


